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Kraków 24 sierpnia.
O polityce zewnętrznej trudno pisać w tej 

chwili, powiedzielibyśmy prawie , że jej nie ma, 
to jest takiej, któr^ pióro dziennikarskie rozumo­
waniem dosięgnąć może. W ażną jest zaiste i 
bardzo ważną kwestya celna, która w środku 
Europy się toczy, ciekawą kwestya W  schodnia, 
ale i jedna i druga, należą do dziedziny dyplo- 
macyi, a zamknięte w jej sferze, nie zostawiają 
dziennikom nic prócz pogłosek i domysłów. P o­
głosk i donosić i dom ysły robić lub powtarzać, 
krom tego, że jest rzeczą niewdzięczną, a cza­
sem i niebezpieczną, rozumowania jeszcze nie 
stanowi. N ie sami tylko jesteśm y tego zdania, 
o czem już czytelnicy z toku pisma naszego prze­
konać się mogli; dzielimy je z poważnym dzien­
nikiem des Debats. M ówił on wczoraj, kładąc 
na wstępie sw ego numeru korespondencyą ze 
Stambułu „nie jest to chwila oceniać nowy gabinet 
W . Porty.“ Zobaczmy co dzisiaj pisze:

P o l i t y k a  z e w n ę t r z n a  w y r ó w n y w a  c i s z ą  p o l i ty c y  
w ew u ę t r z u e j : j e s t  to c h w i l a  p o w s z e c h n y c h  w a k a c y j .  
J e d v n a  k w e s t y ą  n ieco  w a ż n i e j s z ą ,  j e s t  s p ó r  m i ę d z y  
A n o l i a  i S t a n a m i - Z j e d n o c z o n e m i , k t ó r y  u w a ż a n y m  
b v ć  m o ż e  a a  s k o ń c z o n y .  J e ż e l i  k to  w s p o m n i  n a  n i e -  
s p o k o j n o ś ć  j a k ą  s p ó r  t e a  wzniecił to  na to  tylko, 
a b v  w in ę  z ł o ż y ć  n a  g a b i n e t  a n g i e l s k i ,  który wnle  
n a r o b i ł  h a ł a s u ,  a b y  ustąpić w końcu. S p r a w a  ta  
s a m a  j e d n a  tylko zdawało się, i ż  wymaga zwołania 
p a r l a n n c t u ;  l e c z  k r ó l o w a  o d r o c z y ł a  go  d o  l i i  p a ź ­
d z i e r n i k a .  O d r o c z e n ie  to n ie  b ę d z ie  o s t a tn i e m ,  i z d a j e  
s i e ,  ż e  I z b y  a n g i . l s k i e  n ie  b ę d ą  o s t a t e c z n i e  z w o ł a n e  
j a k  w  k o ń  u l i s t o p a d a  n a  dn i p i ę t n a ś c i e ,  a b y  b y c  o d -  
r o c z o n e m i  n a  n o w o  a ż  do lu te g o .

Taki jest cały  artykuł wstępny Journal des 
Debats z 21 b. m. W idzi 011 ciszę w polityce, 
to jest w polityce dziennikarskiej, albowiem kwe­
stya o rybołóstwie sama jedna była jawną, i te­
go rodzaju, nad którą z pewną świadomością 
stanu rzeczy rozumować było m ożna, a ta się 
skończyła.

P r z y j m u j ą  z t ę
oozoszknia , rozprawy  odezwy wszelkiego rodzaju. 
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Numer pojodyóczy kosztuje 10 groszy.

Korespondencja Czasu.
K a l w a r y a  22 sierpnia.

Przeczytawszy Korespondencyą Czasu z Kalwaryi 15go 
sierpnia umieszczoną w dzienniku na. dniu 17 b. in. Ner 

j 187, czuję się być obowiązanym_ sprostować grube po- 
' myłki, których się szanowny autor tego listu dopuścił.

Mylnie twierdzi szanowny.autor,  że°tylko wieśniactwo 
okoliczne składało cale te inassy pielgrzymów. Zapewnie 
nie dla nabożeństwa przybył-^naJialwaryą, przeszedł się 
parę razy około kościoła i nie widział z porządniejszych 
nikogo; trzeba było szanownemu autorowi iść z pacior­
kami lub z^książką do nabożeństwa, w ręku na obchody 
kalwaryjskie, przystąpić do ś. spowiedzi i komunii, a pe­
wnie otworzyłyby mu się oczy, w ten zas zamiast fałszu 
i"przycinków .szczerą prawdę byłby napisał, i zobaczyłby 
nie tylko ekonomów i ich je jm oście,  ale i obywateli 
z dalszych i bliższych okolic z całą swoją familią, któ­
rych tego roku było wielu.

Nie^wiem co za cień rzucają, jak się wyraził szanow­
ny autor, fajerwerki Zawrzała na obrzędy lak silnie prze­
mawiające d o J u d u , kiedy takowe tylko w przechodzie 
procesyi już od wielu 1st puszczane bywają i zupełnie nabo­
żeństwu nie przeszkadzają.

Grubo sięDpomyliłjszauowny autor pisząc, iż w bieżą­
cym roku runęła facyata pałacu Czartoryskich, boś to 
jeszcze w roku 1850 się stało. Dziękuję szanownemu 
autorowi za niepotrzebną przestrogę, by o ł ta rz ,  a raczej 
piękny obraz Ś. Magdaleny nie u le g ł  malarskiej odnowie, 
i aby Ś. Magdalena trzewików lub butów nie dostała, i o -  
śmielam się zapytać go, co było powodem do tak złośli­
wego d o w c ip u ?—  Czy ii widział ■ oś podobnego przy na­
szej odnowie kościoła i ołtarza igo Józefa?  Nie wiem 
czy wolnem okiem lub też przez k u h ry  dostrzegł sza­
nowny au to r ,  iż niedawno skromność bernardyńska ka­
zała włosami zakryć piersi świętej ,  to je s t  grube kłam­
stwo i obraża ca łe  Zgromadzenie. Niech szanowny kry­
tyk przeczyła sobie, co o tyin obrazie 8. Magdaleny w r. 
1850 w Opisie Kalwaryi i jej okolic na karcie 5.3 napi­
sał, a przekona się, że tam nie ma ani wzmianki o tern, 
co naszej skromności przez ironią przypisuje. Nie wiem 
dla czego jednemu tylko szanownemu krytykowi malowa­
nie sklepienia w prezbiterium przeładowane złoceniami 
się wydaje, kiedy codziennie prawie zwiedzający z róż­
nych okolic, a nawet z zagranicy, pomiędzy któremi i 
znawcy sztuki malarskiój często się zdarzają, słuszną po­
chwałę uanu Niedźwieckiemu, nie znając go nawet oddają. 

B a s a
chwałę panu
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ttórą J ó z e f  M o t t y  wydał pierwszy raz w Poznaniu w r.  1823 

jako pomnik języka; 
c z y  by l a  K s i ą ż e c z k ą  ś .  J a d w i g i  ?

(*  D ziennika  W arszawskiego.')

To pytanie rzucone świeżo w Piśm iennictw ie polskiem  
pr Zez Maciejowskiego, rzucono było sprawiedliwie. Skąd 
imie ś Jadwigi zaplątane do tój książeczki ? Oto pod ko­
niec XVI wieku, Bernard Maciejowski, kardynał arcybi­
skup gnieźnieński, darował w upominku swojej siostrze 
pani Katarzynie Wapowskiej,  wdowie po owym kasztela­
nie przemyślskim, którego Samuel Zborowski na zamku 
w Krakowie postrzelił ,  a bardzo świątobliwej niewieście, 
starą książeczkę do modlitwy, na kl° ^  ™Pkl0 zrobi’* °

dostała się kar!  
dynałowi. W ięc to bardzo mętne źród ło ,  na k o i e m  
pieramy swoje wiadomości, jeżeli pominiem i § V -  
czność, że ogromna przestrzeń czasu oddalała s. Ja g . 
od kardyna ła , bo najmniój lat t r zy s ta , i że zaręczenie na 
okładce, nic dla nas znaczyć niemogło. Dalój nasuwa się 
sama z siebie wątpliwość, czy ś. Jadwiga modliło się kiedy 
po polsku? Była to z rodu księżniczka niemiecka i za mę­
żem za księciem szląskim, a Śzląsk tak już się zniemczył 
wtedy i takie tam tłumy przybywały kolonistów na s ło ­
wiańską ziemię! Trzebaż jeszcze mówić o Szląsku, kiedy 
wiemy co we właściwćj Polsce, co w Chrobackiej ziemi 
się działo? Kraków i Poznań były do szczętu zniemczone 
miasta i sympatyzowały dla tego ze szląskiemi książętami, 
t e  książęta się poniemczyli. Z tych powodów nie są -

dzim, żeby ś. Jadwiga modliła się kiedy po polsku, tak 
•;nowu jak niemyśliin, żeby krolowa Małgorzata czytała 
psalmy pi lskie. To naprzód rodowe niepodobieństwo, a 
nasz badacz, Maciejowski, na drodze filologii także do 
tych samych dochodzi wyników. Maciejowski dowodzi 
nam,  że książeczka o którój mowa, sainą treścią swoją 
pokazuje, że pochodzi z drugiej połowy XV wieku. Cha­
rakter pisma także za tym wnioskiem przemawia. Są w tej 
książeczce pieśni przepisane żywcem z Jędrzeja ze Słu­
pia, znakomitego poety XV wieku- Są znowu inne podo­
bne do tych, któro p. Maciejowski wydrukował w swoi-h 
P am iętn ikach , a które z r. 1428 pochodzą. Różnią się od 
nich tylko doskonalszą pisownią, co ju$ sam0 wskazuje, 
że książeczka Józefa Motty po ni cli nastąpiła. Dalej pan 
Maciejowski mówi ,  że tę książeczkę dostaliśmy nie w o -  
ryginale,  lecz w odpisie zrobionym od jakiegoś cudzo­
ziemca, który po polsku dobrze nieuntiał, najprawdopo­
dobniej Niemca, bo pisownia czas0m niemiecka (np. tzyebye 
tj. ciebie) dalej,  że to je s t  przerobienie dla kobiet ksią­
żeczki przeznaczonej pierwiastko'vo dla mężczyzn, bo są 
w niej wyrażenia obojgu płciom służące. Znajdują się 
też i wiele późniejsze wyrazy. Tu Wszystko podług pana 
Maciejowskiego dowodzi, że książeczkę, na której się mo­
że kiedy modliła ś. Jadw iga,  przerabiano i przepisywano 
w różnych wiekach, i że w jednym takim błędnym odpi­
sie dostał ją kardynał Bernard. Dobre jeżeli dwie 
rzeczy przypuścim, że jakeśmy wyżej mówili, modliła się 
kiedy ś. Jadwiga po polsku (czego uiesądzim), i że może 
mieć dla nas jakie znaczenie wiadomość zapisana przez 
niewiadomą r ę k ę ,  w lot może trzysta p0 śmierci ś. J a ­
dwigi , że to własna jej książeczka (a my właśnie żadnój 
wagi do tego nadpisu na okładce nieprzywięzujem, już 
nie dla tego ,  że może być późny, ale dla te g o ,  że ś. Ja ­
dwiga była Niemką, i panowała w dobrze zniemczałym 
kraju). Pan Maciejowski nie wyrzeka się więC Jadwigi, 
ale mając przed swojemi oczami książkę z XV wieku,

Gdyby szanowny krytyk więcćj widział i czytał, 
przekona y się jak  to starożytni zdobili sklepienia szcze-  
golmej w p rezb ite ryach ; o czem może sie z łatwością 
przekonać, przeglądając kopije znaczniejszych kościołów 
włoskich w Technice krakowskiej. x .  M

W i e d e ń  23 sierpnia.
w Negocyacye z Prusami rozpoczną się zapewne na no­

wo po powrocie Najj. Pana z Ischl,  gdzie się ciągle przy­
bycia króla Pruskiego spodziewają. Odpowiedź koalicyi 
na u ltim a tum  gabinetu berlińskiego, można i trzeba uw a­
żać za ultim atum  Austryi. W gruncie odpowiedź ta po­
lega na tych samych zasadach , i te same stawia warunki, 
co deklaracya zrobiona poprzednio w Darmstadzie. Koa- 
licya zgadza sie na utrzymanie Z ollvereinu  pod dwoma 
warunkami: 1° że Hannower w nim pozostanie; 2° że ne­
gocyacye traktatu handlowego między Prusami i Austryą 
na tychm iast rozpoczętemi zostaną. Co do ralyfikacyi aktu 
utrzymania Z o llvere in u , koalieya oświadcza w yraźnie,  że 
da takową dopiero wtedy, kiedy traktat handlowy z Au­
stryą lojalnie  zawarty, przyjdzie do r a ty f ik a c y i .  Przez 
wyraz lojalnie, śmiem wam ręczyć ,  że koalieya rozumie 
taki trak ta t ,  który ustaleniu późniejszemu ogólnego Związku 
celnego w niczem nieprzeszkodzi. Austrya więc stoi przy 
swojein i z nią koalieya Jeźli Prusy tej deklaracyi n ie-  
przyjmą, Związek celny teraźniejszy padnie ofiarą tego 
uporu. Tu je s t  mniemanie, że się gabinet pruski do uk ła ­
dów na tej podstawie skłoni.

Hr. Buol de Schaucnstein, niema dotąd zamiaru udania 
się do Ischl.

Najjaśniejszy Pan wróci tu 30go b. m., i wyjedzie do 
Pestu 2go września.

Mamy tu w tej chwili znakomitego pisarza, i znanego 
świetnie ze swego przywiązania do familii starszej linii 
Burbonów, w ice-hrabiego d ’Arlincourt.  Zabawi on dni 
kilka we FrohsdorfT wraz z ż o n ą , po której jak  wiadomo, 
wziął 5 milionów franków posagu , potem wróci do 
Paryża. Obecnie znajdują się tylko przy hr.  Chambord, 
hr. de Monlbel i książę de Blacas. Książe de Levy jes t 
w Paryżu.

Havre 21 sierpnia.
S Pozwólcie że z wami odnowię na chwilę dawną zna­

jomość i że napiszę cokolwiek o mieście HAvre do któ­
rego przybyłem z Paryża d. 14 t. m . , a o którem, jeżeli 
się nie mylę, nikt wam dotąd nie pisał. Przekonałem 
się na drodze żelaznej która innie powiodła w 4  godzi-

p.zerobioną i obszerniejszą jaką mogła być pierwo­
tna książka ś. Jadwigi (jeżeli była), bo dodatki i wy­
jątki z poetów XV w ieku , do późniejszego jeszcze wy­
dania wpłynęły i dosyć ją  odmieniły; sprawiedliwie wno­
s i ł ,  że nieinożein pisemka wydanego przez p. Motty, u -  
waźać i nazywać książeczką ś. Jadwigi. Nazwał ją  tedy 
ks ią ie c zk ą  N a w o jk i, a dało mu do tego powód, częste 
wyrażanie się w te x c ie :  „mnie Naw ojce , ja  Nawojka pro­
szę ,  wesprzyj na mnie Nawojkę*, itd. Pan Żochowski au­
tor Mówni, niezgadza się na to ,  bo twierdzi,  że Nawojka 
nie je  t imieniem własnóm ale p jspo i i tem , i oznacza po 
prostu grzesznicę ,  to jes t  tę niewiastę, która dużo na­
wojowała. Nam się to niezdaje. Było imie stare s ło ­
wiańskie N a w ó j, które nierzadko po dyplomatach napot­
kać (Nawój z Przegini h. Topór,  przodek Tęczyńskich i 
Ossolińskich w Tineeyi pod r. 1 3 2 0 , w Polsce średnich 
wieków, T. III., w maju 1327). Więc mogło być i ż e ń ­
skie imie Nawojka, imie chrzestne , a nie nazwisko z męża 
albo z ojca. Dawni Polacy niemieli odrębnych żeńskich 
imion, a odrębnych męzkich, tak jak w kościele łaciń­
skim, ale u przodków naszych, z każdego prawie imie­
nia inęzkiego, urabiało się odpowiednie żeńskie.

Pan Żochowski chcąc Nawojkę wystrychnąć na 8™ °“ 
sznicę, dziwnie to imię wykręca i poddaje M aciejow -s u -  
mu myśli, których w nim nie ma. Jemu się z aie> e 
podług autora Piśmiennictwa, który Nawojkę za imię w a -  
sne uważa, imię to ma znaczyć ż o n ę  pana awoja , to 
tak samo jak  gdyby żonę pane Kazimierza nie nazywać 
Kazimiei zową , ale Kazimirą; błąd ^ y ? roszkę za 
gruby. Słusznie p. Ź. m ów i, że gdyby kobieta do rodu 
Nawojów należąca była mężatką, nazwałaby się Nawojo­
wą, a panna byłaby Nawojówną. W istocie tutaj mowy 
nie ma i być nie może o rodzie Nawojów, bo zresztą nie 
było w Polsce tak rodu Nawojów, jak nie było  rodu ‘Pa­
kosławów, Źegotów, Dobiesławów; były rody panów z Tę-  
czyna, Melsztyna, Pilcy, Moskorzowa. Żona tedy Nawoją
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ny  nadf brzegi morskie,  i e  w wilią uroczystości napole­
ońskiej, wielu mieszkańców udało się do Paryża, ale  
taki*  źe wielu z n iego  wyjechało. Wyjeżdżający zdawali 
się robić jak D io g e n e s ,  albowiem opuszczali widowisko,  
kiedy tłum na nie się gromadził. Zasiedziali Paryźanie 
nie kryli s ię  z radością, źe nie spoglądali na m e n s c o n -  
g e s i a  stolicy i źe  mogli odnowić znajomość z morzem,  
które zwykle wywiera na nich w p ływ  ogromny. Pa­
trzyli się oni na nie z wzruszeniem w czas burzliwy, kie­
dy bałwany chrapią, jak mówi D ickens, powtarzając ta­
jem nice przyrody; patrzyli się na nie bez zmęczenia w czas 
pogodny, kiedy księżyc wznosi się uro czyśc ie ,  po nad 
tonią, wśród nieskończonego błękitu, jak promienista Ho-  
s t y a , przed którą korzy się w duchu i ten co milczy, i 
ten co w zdycha, i ten co się uśmiecha. Bo też morze 
jes t  w  istocie w zniosłym  i dobroczynnym towarzyszem  
z którym znudzić się nie można! W jakimkolwiek stanie 
się znajduje, chłodzi ono czo ło  a podnosi serce. Kto od­
dycha je g o  powietrzem, albo kto zanurza się w je g o  ł o ­
n ie, nabiera s i ł  podw ójnych, cechujący eh majtka oceano­
w e g o ,  który honor życia pokłada na codziennej wzgar­
dzie śmierci.

Wiadomo wam, źe Hńvrc podniósł się dopiero od po­
koju, to jest, od r. 181 5  i źe z przyczyny bliskości A n ­
glii i Paryża, podniósł się ze  szkodą Bordeaux. Liczy  
on dziś z przedmieściami 6 0 ,0 0 0  ludności, ale w lej lu­
dności tylko klassa biedna i średnia jes t  francuską, w y ż­
sza zaś składa się niemal z Amerykanów, Anglików, 
Szwajcarów i N iemców, tj. pow stał z braku odwagi i ducha 
przedsiębiorczego. Francuz zniew ieśc ia ły , nerw owy, do­
wcipkujący, niema potrzebnej s i ły  do początkowania i lę­
ka s ię  każdego przedsiębiorstwa i grzęźnie w rutynie. Jest 
on tym samym w handlu co w polityce : dobry na bie­
siadnika, towarzysza i kochanka; nie ma on dosyć tę g o -  
ści aby potrafił być szanowanym ojcem, wyższym n e g o -  
cyantem i wolnym obywatelem. Kapitan o k r ę to e y  z któ­
rym rozmawiałem onegdajszej nocy wracając z Irouvilie,  
powiedział mi, źe  pierwszy korespondencyjny statek pa­
row y między Hayrem a Honfleur zaprowadził Anglik i że 
dopiero kiedy zebrał 2  miliony majątku, obudził naśla­
downictwo Francuzów. Jest to jeden z tysiąca przykła­
dów. Francuzi wynaleźli machiny parowe i gaz a uży­
w ać ich nie umieli. Trzeba było  d ługiego  dośw iadcze­
nia Anglików, aby ich do naśladownictwa nakłonić. O b e­
cnie j e s z c z e ,  Francuzi nie mają w swem ręku żadnej li­
nii statków parow ych, idących do Anglii i Ameryki. 
W szystk ie  linie są w ręku obcych a Francuzi przestają 
na samej żegludze pomorskiej do Honfleur, Trouville, Ca­
en , Cherbourg i Morlaix. Żegluga żaglowa idzie od n ie-
j a k i e g o  c z a s u  l e p i ć )  w  H a w r z e .  A r m a t o r o w i e  f r a n c u s c y
nabierają obszerniejszych pojęć handlowych i pawilon ich 
odwiedza czasem Indye, Chiny i Kalifornią. Jest to w ie l­
kie  wysilenie  ze  strony armatorów, ale j e szc ze  w iększe  
ze  strony majtków, bo ostatni nie mają, jak Anglicy, Bi­
blii, na ukrócenie nudów żeglarskich i uzbrojenie się  
w cierpliwość. Charakter francuski, ze  wszyslkiemi je g o  
miłemi a siabcmi stronami, pokazuje się i na okręcie. Na 
statkach angie lsk ich , majtkowie milczą jak niem owy a ka­
pitan daje tylko znaki jednym palcem; na statkach fran­
cuskich wszystko krzyczy a kapitan machając ob yd w o­
ma rękami, zdaje się błagać o posłuszeństwo i mil­
czenie . Statek angielski czy  to parowy czy  żaglow y p ły ­
nie zaw sze  jak gen tlem an , to j e s t ,  w czystości surowej  
i konforcie; statek francuski mało zw ykle  baczy na te

przymioty i nieraz dopuszcza się swawoli gdzieindziej  
niesłychanych. Wczoraj np. widziałem w ychodzący o -  
kręt do Kalifornii, którego liny żag low e były  uzie len io-  
ne, jakby tryumfalne wieńce, w  c o ?  w  rozwieszoną św ie ­
żą kapustę , tak ulubioną przez Francuzów.

Hńvre jes t  c iek aw ym , bo między Europą i Ameryką,  
jest  on g łów ną bramą przez którą wchodzą i wychodzą  
różne narody. Jest to miasto przedewszystkiein kosm o­
polityczne. Amerykanin północny, Yankee, zajmuje w niem 
najpierwsze miejsce. Rozpoznać g o  można po szybkim 
chodzie, po postaci zadyszanej i po spekulacyjnej minie, 
ca lcu la tin g  g lan ce . Wjeżdża on do Francyi lepiej niż 
król,  lepiej nawet może niż królowa angielska, bo na 
sławnych statkach parowych: Humboldt i Franklin, o któ­
rych nieraz już pisaliście. Oglądałem w dokach tutej­
szych statek Humboldt. Nieopisuję wam go, bości9 go  
już opisali inó»viąc o Franklinie, ale zapewniam was, źe 
opis wasz nie b y ł  wcale przesadzonym. Jest to konfort 
prawdziwie amerykański, nieco może napuszony, ale któ­
ry, jak mnie zapewniano, zostawia w  tyle konfort stat­
ków Liwerpoolskich i Soulhamptońskich: Hermann, Baltic, 
Atlantic it'd. Jestto obraz przeciwieństwa, trzebaby wam 
opisać okręty emigracyjne, które przewożą kolonistów do 
Ameryki. Korespondenci wasi już mnie w tym w zg lędz ie  
wyręczyli i ja sam, zdaje mi s ię ,  coś o tein wam przesła­
łem , komunikując odebrane listy od współbraci. Dość  
wam powiedzieć, źe okręty pakują emigrantów jak ładu­
nek, rachując dwie osoby na jedną beczkę ciężkości.  E -  
migracyjne okręty amerykańskie są jako lako wygodne;  
ale francuskie są całkiem podobne do niemieckich w y­
pływających z Bremy • Hamburga. Wnętrza okrętów są 
poprzedzielane na ło ż a ,  stojące jedne na drugich, czyli 
inaczej na pułki z materacami, które emigranci w yciąga­
ją losem. Niernogłem się wstrzymać od śmiechu patrząc 
jak jeden sążnisty nieiniec próbował w mojej przytomno­
ści, czy się zmieści w pufkę która mu przypadła w po­
dziale. Pomimo tego, emigranci niemieccy okazywali się 
w ese l i ,  bo po za miesięczną niewygodą, czek a ł ich uro­
dzajny i wolny Eldorado, na zaludniających s ię  f a r  W est. 
Dziewczęta zdaw ały  sic najwięcej ochocze. Czy dla tego  
źe w ied z ia ły ,  źe  Ameryka jest  rajem dla kobiet? czy dla 
t e g o ,  źe  w yczyta ły  w dziennikach, iż na pustych fa r  W est 
kobiety są rzadkie i że  czułość  dla nich, używając ame­
rykańskiego języka, dochodzi ceny g łodow ej,  fam in e p rice?

Dążenie zbyt pieniężne Amerykanów północnych jest  
cieniem Stanów Zjednoczonych. Kto np., może nie po­
tępić następującą naukę daną przez ojca s y n o w i: m ake  
m oney, m y s o n ,  h on n cstly  i f  you  can  bu t m ake m o­
ney?  Niestety, republikanie amerykańscy są w tym w z g lę ­
d z i e  t ó i n , c z e m  b y l i  r e p u b l i k a n i e  k u p i e c c y  w  W e n e c y i ,  i
Florcncył a szlacheccy w P o l-ce“ klóremi, jak wiadomo, 
k ie r o w a ły  zbyt  c z ę s to  p rz y s ło w ia :  bonus o d o r  lu c r i e x  
re  q u a lib e t;  bea tu s qu i ten et p o w ie d z ia ł  p . Be,n e t  itd. itd. 
Zresztą, jako ludzie żyjący w  aktualności, amerykanie p ó ł­
nocni w ied zą ,  źe  n iepodleg łość  osobista i publiczna, za­
sadza się dziś w znacznej części  na finansach. Tak za­
pewnie rozumował jeden Yankee, który nazwał bałwanem  
Koszutha, dla tego, źe chociaż mógł, nie zebrał w Sta­
nach Zjednoczonych wielkich pieniędzy. Szczęśliw si już 
byli inni republikanie; dążenie pieniężne Amerykanów pół­
nocnych, jes t  neutralizowane skutecznie przez życie  pra­
cowite,  rodzinne, religijne i patryotyczne. W Ameryce  
w szy scy  bez wyjątku pracują, i ten co nie ma zawodu,  
nie dostanie żony z uczc iw ego  domu, choćby był najbo-

m ogła  być W andą, B ożeną, niekoniecznie zw ać się mia­
ła  N aw ojow ą, tak jak córka N aw ojów n ą; to później­
s ze  formy, nie Piastowskie. Elżbieta dajmy na to, córka 
Jana z Pilicy, idąc za mąż za jakiego Sieciecha z Rusz ­
czy ,  byłaby wprawdzie żoną S iec iech o w ą , ale by się zw sła  
po mężu Elżbietą z Ruszczy. Pan Źochowski niepokaże  
nigdy w dziejach Piastowskich niewiasty Piotrowej albo 
P a w ło w ej ,  jak niepokaże i Nawojowej. Była Małgorzata 
z Zembocina, ale nie pani Mikołajowa Strzępowa (de  d o -  
mo Slreparum). Maciejowski nigdzie n iep isze ,  żeby ksią­
żeczka o którćj m ow a. była w łasnością rodziny N awo­
jó w , jak utrzymuje p. Ź ochow ski,  ale m ów i,  że  książe­
czka była własnością  jednej niewiasty pani Nawojki, co  
być m o ż e ,  bo uwagi obrońcy ś. Jadwigi niemają ani hi­
storyczne'], ani filologicznej podstawy. Nawojka ma zna­
czyć  g rzeszn icę ,  i p. Źochowski boi s i ę ,  żeby w nowym  
jakim , który się odkryje dopiero pomniku, niespotkał się  
Z inną N a w o j k ą ,  bo wtenczas niemożnaby odróżnić Na­
wojki drugiej od dziesiątej. Jest to obawa próżna po c z ę ­
ś c i ,  obawa 0  n sd z ie ję ,  o c ień ,  o pozór ,  o n ic ,  bo kto 
tam w ie  CO s ię  stać m oże, a może w odkryć się mających 
pomnikach, żadnej nieodkryjem Nawojki? Dla nieznanój 
p rzy sz ło śc i ,  nikt sobie rąk niewuąże, bada co m a, a na 
pomniki nieczeka. Zdaje s ę  jed n a k , źe  niebędziem w tym 
k ło p o c ie ,  to je s t  nieodkryjem nigdy w przeszłych pomni­
kach język o w ych , żeby Halina, B ożen a , b y ły  imionami 
pospolitemi; lak samo zdaje się będzie i z  Nawojką. Ow­
szem wyraz g r z e c h ,  a w,ięc i pochodne od n iego  są  bar­
dzo stare. Podług pana Z ochow skiego ,  grzech  nazywałby  
się w dawnej polszczyznie w o j ,  n a w ó j  lub coś podobnego.  
Tym czasem niepostrzegł pan Źochowski, źe i w samej 
książeczce Mottego, stoi wyraźnie na sir. 10 4 :  p r z y jm ij  
ubogą  grzeszn icę . Otóż i Nawojka p. Źochowskiego. Naj­
więcej zawinił tutaj Molly, źe  n ieog lędnie ,  nierozpoznaw-  
gzy rzeczy , da? swojej książeczce nazwisko ś. Jadwigi. 
Utarło Się to już troszkę i gtafó s ię  po częśc i  naukowym

terminem, historycznem nazwiskiem jednego  pomnika j ę ­
zykowego. Mógł pierwszy wydawca o podaniu, że  to 
była książę, zka ś. Jadwigi powiedzieć w przedmowie, ale 
niekłaść tego na tytule, bo tak upowszechniają się Dłędy. 
Książeczka t« najnieszczęśliwiej nazwana jest od ś. Ja­
d w ig i ,  dla tego sądzim , źe stosowniejsze będzie jej na­
zwisko dane od N aw ojk i, bo chociażby się i spełn iły  o -  
bawy p. Zochowskiego (co  niepodobne), to nazwisko raz 
przyswojone pomnikowi jakiemu nie s PrawiedIiwie, moźem  
zamienić także na inny prawdopodobniejszy termin nau­
kowy, techniczny. 1 Wiszniewski powątpiewał (T. I. s tr .42 1 ) ,  
żeby ta książeczka którą mamy, należała do księżnćj Li-
gnickićj,  żony Henryka Brodatego; widział w tym pomni­
ku ślad języka o sto lat późniejszego od czasów ś. Ja­
dwigi. Zresztą n ie d o s tr z e g ł ) . 0 * vv samym napisie na 
o k ła d c e ,  z którego cała p o w ie ść  u r o s ła , jes t  anachro­
nizm. Napis ten pochodzący z. r- .^4 powiada, źe kar­
dynał Bernard darował r^kopism siostrze swojój Annie 
W apow skiej ,  a jej wnuk Stanisław Jezuita, w r. 1634  
podarował go jakiemuś kościołowi do biblioteki, huic te m -  
p lo  m u neri da tu s . Była to w ięc  w łasność jakiejsiś bi­
blioteki klasztornćj , pewnie jezu ick ie j , a wiadomość o 
ś. Jad w id ze ,  już najmniój z trzeciej pochodziła reki. Au­
tor napisu, Jezuita jak iś ,  zm ybł s ię ,  bo z Katarzyny W a­
powskiej zrobił Anno. W iszniewski ten pomnik odnosi 
do Jadwigi wnuczki Kazimierz® c°by do prawdy po-  
dobniejsze było.

NOWO ODKRYTY U NAS MINERAŁ:

T Y T A U J I A t f  Ż ® Ł A * a .
Pod wioską Niżne Sromowce na przeciw Czerwonego  

Klasztoru w malownych Pieninach, wypłukują wieśniacy 
w szumnym Dunajcu czarny minerał używany w całćj o - 
kolicy za piasek do posypywania pisma. Zwiedzając tę

gatszym. Przy takich obyczajach, przyszłość Ameryka­
nów północnych, mimo róźnoroźnych szkalowań, jest pe­
wna i obiecująca.

Hóvre tworzy jeden z kątów trójkąta k ąp ie low ego , któ­
rego innemi kątami są Trouv.lie i Etvetat. Havre ma pię­
kny zakład kąpielowy, zwany F r a s k a li ,  prawdziwy kara­
wanowy serail wszystkich narodow ości,  i śl icznie p o ło ­
żone przedm ieście ,  zwane Sainte Adresse. Tutaj mieszka 
Aliens Karr. Tutaj także schroniło się tego lata młode  
małżeństwo polsk ie ,  które kiedym spostrzeg ł św ieże  i 
w e s o łe ,  nie m ogłem  niepomyśleć sobie źe śm iertelni, ko­
chając się w parze, muszą być szczęś liwsi od booów ko­
chających się w trójce. Do Trouville przyjeżdża się w g o ­
dzinę statkiem parowym. Temu lat dz ies ięć ,  kiedy o dro­
gach żelaznych dopiero rozprawiano i kiedy używanie ką­
piel morskich było mało upowszechnione we F rancyi, 
Trouville było nędzną dziurą rybacką.. D z iś ,  je s t  e legan-  
ckiem miasteczkiem, podobnem zupełnie z rysunku do Bou­
logne. Domy tego miasteczka są zbudowane z angielska, 
tojest,  bez zasad architektury klasycznej: są to budowle  
w en e c k o -c h iń s k o -g o tjc k ie ,  stawiane nie dla sztuki, lecz  
dla w ygody cz łow iek a ,  ale które zalecają się tą dziwną 
św ieżością  która charakteryzuje Brighton. Trouville z y ­
skuje co lato na kąpiących s i ę ,  około  trzech milionów  
franków. Spotkałem tutaj, z Polaków, księcia Eustachego  
S. z rodziną, sędziw ego  jenerała Gawrońskiego, i fabry­
kanta Jasińskiego. Ostatni przyjechał dla' sprzedawania  
eleganckich haftów damskich na chustki, cżep eczk i ,  ko ł­
nierzyki, suknie itd. Dowiedziałem się od niego źe  te 
modne hafty robią się po wsiach przez wieśniaczki trzech  
departame itów Lotaryngii, w ed łu g  przesłanych im z Pa­
ryża deseni. Ta sama w ieśn iaczka , która pracowała w po­
l u , pracuje w zimie nad haftami i zarabia nieraz do 3ch  
fr. dziennie. Podaję ten s z c z e g ó ł  jako mały dowód pra­
cowitości wieśniaków francuzkich, za pomocą którćj przy­
chodzą oni codzień do większej zamożności i zakupu ą ka­
wałkami ziemię dawnej szlachty. Zwyczajem handlowym, 
fabrykant Jasiński dał mi swój adres, Niewiedząc co z nim 
zrobić, a to z dwunastu przyczyn, przesyłam go  czytel­
niczkom C za su ,  w całym jego wymownym choć skrom­
nym lakonizmie: Hue F ontaine Mo Fere N. 2  d  P aris . 
E d o u a rd  J a siń sk i. T ro u ssea u x , L a ye tte s , D e n te lle s , Con­
fe c t io n , com m andes e t com m ission .

Do Elretat jodzie się dyliżansem przez trzy godziny.  
Jestto miejsce prawdziwie m alownicze , bogate w piękne  
skały i w idoki,  które temu lat cztery odkryli i t brali na 
letnie mieszkanie artyśc i,  aktorowie i aułorowie dramaiy-  
czni. E lretat, nic mając ni portu ni r z e c z k i ,  jak Trou-  
v . l le ,  Boulogne i D ieppe, przestaje na żwirowatym b r z e ­
g u ,  na który w c i ą g a j ą  się , za pomocą kabestanu wra­
cające statk. rybackie. W ed łu g  terminu i n a r y n r M S r ,  
Elretat nosi nazwisko p o r t  d'echoue. Pierwszy rzęd bu­
dynków tworzą staro statki, okryte dachem słomianym,  
jak polskie chałupy, a które służą za składy sprzętów  
rybackich. Sama wioska zbudowana jes t  porządnie z c e ­
g i e ł ,  ale w stylu normandzkiin, klóry nie zaleca s ię  tyle 
św ieżość.ą  ile styl angielski; w Elretat towarzystwo nie  
je s t  bardzo attyckie. L a isse z  a lte r  i sa n s  gene  są re­
gułą. Eleganckie kapelusze dam Trouville, Boulogne i 
D iep pe ,  zastąpione są przez wiejską kaplinę, która w dzię ­
cznie przypada do twarzy. Przybłąkali s ię  tego  roku do  
Etretat: jen era ł  Cavaignac z młodą i ładną choć p iego­
watą żoną, hrabina de Montalembert z dziećm i, a z P o­
lek pani S. żona urzędnika ambassady tureckiJj, bawią-
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ok olicę ,  uderzył mnie ten ciekawy m inerał,  i przekona­
łem  się zapomocą dmuchawki, źe  zawiera w sobie nie zbyt 
pospolity pierwiastek, zwany Tytanem, dotąd niepoznany  
w Tatrach, ani w Karpatach północnych. Minerał ten na­
zywają mineralogowie żelazem tytanowem (Titaneisenstein,  
Iserin, Menakan, Titane ferifere).  Na moją prośbę, w swojćm  
nowo urządzonein laboraloryum dał go  do analyzy pJrof 
Redtenbacher w Wiedniu jednemu z o sw o ich  odznaczających  
się uczniów p. Gyri. Rozbiór wykonał p. Gyrł wedfuo  
metody wielkiego analityka Henryka Rose, pod okiem prof 
Redtenbacher, lak źe niema najmniej.zej w ątp liw ości,  że 
takowy dopełniony został z wszelką ścisłością . Żelazo ty­
tanowe z Dunajca, składa się z następujących c z ę ś c i ,  jako  
średnia z dwóch rozbiorów.

Kwasu tytanowego 8, 8 4
Niedokwasu 1 żelaza 8, 9 0
Niedokwasu 2 żelaza 79, 90

9 7 7 6 4
Skład ten odpowiada formule T i  0 2, F e  0 - f - 4  F e O..
Wraz z piaskiem żelaza tytanowego znajduje s i ę * p ia ­

sek różnych innych minerałów, a mianowicie kwarcowy i 
minerału przezroczystego, pięknej różowej barwy, przy­
pominającej rubin albo spinel. Ziarna te wszakże są w tak 
małej i lo śc i ,  źe dotąd niemożna było oznaczyć, czyli w i -  
stocie są jednym z tych drogich kamieni.

Skąd się bierze ten czarny piasek przy Sromowcach,  
niewiadomo. Zwyczajnie żelazo tytanowe towarzyszyć  
zw ykło  nowszym ogniowym skałom; a tych niemasz w tej 
okolicy, prócz góry Wzar przy małej w iosce  Kluszkowce  
niedaleko Czorsztyna; z lej wioski płynący strumyk nie 
prowadzi jednakże czarnego minerału, być zatem może,  
źe  ukryty trachit dostarcza tego ze w szech miar c iekaw e­
go c ia ła ,  w miejscu dotąd niewiadomym. Tylu zwiedza  
Tatry dla pięknych widoków, źyczyćby należało, abv kto 
ten ciemny przedmiot wyjaśnił.  l .'Z
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cego obecnie w Stambule. By! tu także pułkownik i r e ­
prezentant Guinard , nie s:ę z Cavaignakiem niewidywal. 
Alfons Karr często przyjeżdża do Cavaignaka i obwozi go 
około malowniczych sliał,  szczególniej około groty  Mar- 
cinowej, której kronika jes t rybackim romansem. Kapitan 
okrętu o którym wyżej wspomniałem, napomknął mi źe 
w Etretat kąpią się republikanie a w Dieppe rojaliści. Tak 
nie je s t ,  bo kąpiele jak bale son l de tous les pories, ale 
twierdzenie Kapitana nie jes t zupełnie mylne, z przyczy­
ny że ludność kąpielowa tworzy s i ę , mniej w ięce j , z j e ­
dnego rodzaju towarzystwa: w Boulogne np. są sami nie­
mal Anglicy, w Trouville sairii niemal Francuzi,  ale nieco 
n iższego, choć w znacznej części utytułowanego towa­
rzystw a, w Dieppe znajdują się niemal same wielkie fa­
milie, a w E 're ta t  osoby lubiące taniość, artystyczną nie- 
dbałość, i la  vie de bohemę. Klassyfikacya towarzystw 
kąpielowych zależy od drogości miejscowej, od zwycza­
jów , a wreszcie od potrzeby życia, mniej więcej z rów -  
nem i,  w miejscu w którem ciągła styczność je s t  nieuni­
kniona. Artyści nie byli radzi tego roku z E treta t,  
z przyczyny źe pokazało się wniem, o zgrozo! kilku brzu­
chatych bourgeois, źe eleganeya do niego zagląda, / r o ­
bili oni wyprawę na odkrycie innej przystani mors le i 
podobno ją  znaleźli w sąsiedztwie. Tam s;ę mają udać 
{•oku przyszłego. W kąpielach morskich można dopiero 
porównać dostatecznie charaktery towarzyskie Anglików i 
Francuzów. Jedni odznaczają się postacią poważną i spo­
kojną ,  choć w eso łą ,  i życiem religijno-rodzinnein, dru­
dzy familiarnością, życiem gromadnem i ciągłem szcze­
biotaniem. Anglicy zasadzają wykształceni • towarzyskie 
na żywości w rozmowie, sp ir i t ,  Francuzi zaś na esprit, 
w edług  klórego, jak wiec .e , cz owiek owcipny musi 
mówić trzy po trzy i w jednym kwandransie o polityce,
O kąp ie lac h ,  o re l ig i i ,  o m od ach ,  o B o g u ,  o rom ansach ,
0 teatrze itd. Mimo jednak dowcipu, Francuz, wobec do­
brego gentlemana angielskiego, czu.i  ̂ zawsze swą niż­
szość. Najlepiej się to widzi w Trouville, gdzie Anglików 
je s t  mało a wszyscy są z wyższego tonu. Tutaj Fran­
cuzki ubieraja się na przechad zk ę po piasku jak gdyby 
były na polach elizejskich; tutaj Francuzi noszą e leg a n ­
ckie bardzo i świeże negliże, ale jak się pokaże rodzina 
angielska, oczy wszystkich są na nią zwrócone. Praw­
dziwy gentleman angielski ma zawsze w swój postaci coś
co n r z v D O r n i n a  maguifiCO, paszę i ź o k e ja ; jes t  to-człow iek 
co przypornii dumnćm lecz  zn u źo n em , p o -
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iak mówi B vron , przyszedł do zbrzydzema sobie nawet 
dostatku, the fu lln ess  o f  sa tia ly. Każdy Anglik siara się 
pokazać  gentlemanem przez edukacyą ,  dobre maniery i 
dostatek. Doktór Oll ffe, który leczy kąpiących się Fran­
cuzów w Trouville, ma wspaniały pa łac ,  piękne konie lak 
wierzchowe jak powozowe i całą służbę w liberyi.

Wracam jeszcze na minutę do Hilvru. Prawdziwe j ą ­
dro tego miasta, mieszczące port, doki, komor/L  kantory
1 władze urzędowe, jes t  zawarte w fortecy, którą od r. 
1848 w obawie napaści Anglii, znacznie wzmocniono. 
Są tu olbrzymie mury wałowe, w pośród których odzna­
cza się starożytna wieża Franciszka Igo. Bankierowie i 
kupcy zamożni mieszkają na przedmieściach, szczególniej 
na wzgórzach ślicznego Ingouv.ile, z którego widok na 
fo r tecę ,  okolice i morza jes t wpaniały. Havre nie jest 
zbudowany regularnie, ale ma piękny teatr ,  wysokie co­
rny i gustowny budynek biblioteczny, przed którym stoją 
świeżo inaugurowane posągi Bernardina St. P ierre i De- 
lavigne. Kobiety tutejsze są brzydkie i mają zęby ze­
psute, z przyczyny niezdrowych wyziewów, jakie wycho­
dzą z rowów twierdzy. W ,Trouville są dość ładne i 
zbliżają się do pięknych rybaczek z Boulogne, ale przez 
szkaradny a dawny zwyczaj, noszą na głowie proste bia­
łe  szlafmice, które im wszelki wdzięk odbierają. Dzień 
15^0  sierpnia był zawsze świetnie obchodzony w Hawrze, 
diar  tego źe przypominał ocalenie miasta od bombardow a­
nia floty angielskiej. Temu parę set la t ,  kiedy straszne 
bombardowanie wypłoszyło z miasta mieszkańców, a na­
v e l  księży, jed n tylko proboszcz w niem pozostał i przez 
ciągłe modły, przed ołtarzem N. Panny, wyprosił burzę, 
która rozproszyła flotę angielską. Od "tego czasu, miasto 
nosi nazwisko H avre de gra.ee. Tego roku, uroczystość 
napoleońska dodała miastu jeszcze większej świetności. 
Statek parowy państwa wystrzelił z rana w porcie kilka­
naście razy z kanonad. Około południa muzyka wojsko­
wa zagrała na placu teatralnym, a o 9ej wieczorem, 7 2 -  
letnia pani Saqui, wlazła po hirin* przy oklaskach miasta, 
na s ł u r d w a  razy tak wysoki jak okrętowy maszt. W ie­
czorem była mała illuminacya przed ratuszem.

Kończąc opis mojej wycieczki z Paryża . żegnając was 
uprze jm ie ,  nie mogę nie dodać, i*  w Hawrze znajduje 
s i ę o k o ł o  70  Polaków. Po Marsylii, Hawr był dla nich 
d ługo najsfo cinniejszem miastem, bo najwięcej ic ( 0 
niał i najlepiej płacił. Wypadki 1848  r. zmieniły ten stan 
rzeczy, jednakże Polacy są tu w znacznej części dość 
dobrze umieszczeni po handlach i kantorach i używają 
zasłużonego szacunku.

Przegląd Polityczny.
Jeszcze jeden dzień zwlekło się zebranie konferencyi 

berlińskiej. Zwołane na dzień 20 b. m. posiedzenie, od­
roczono nazaju trz ,  podobno na żądanie kilku pełnomo­
cników którzy na czas przybyć nie zdążyli. D. 21 rozpo­
częto więc na nowo narady nad ważną tą sprawą i prócz

radzcy min. Hack reprezentującego Baden, reszta cz łon­
ków była obecną. Pełnomocnik bawarski odczytał odpo­
wiedź na notę pruską,  odpowiedź dawno już przewidy­
waną , i i  koalieya nie zamyśla porzucać związku celnego, 
ale obstaje przy konieczności zawarcia z Austryą traktatu 
handlowego na podstawie projektu na konferencyi wie­
deńskiej przyjętego i to na przeciąg czas** ,,a j ak ' będzie 
dalsze trwanie związku celnego przedłużone, a pery d 
ten posłużyć ma do poczynienia kroków ku bliższemu po­
łączeniu się"bandlowemu z Austryą. Prócz tego żądano u -  
trzymania traktatu 7go września z małemi podobno ze 
strony Halinowem ustąpieniami. Podobnież utrzymuje i 
dzisiejsza korespondencja nasza z Wiednia. Niektóre dzien­
niki pruskie w oświadczeniu tern dopatrzeć się chcą u -  
stąpicnia ze strony koalicyi, mian wicie, pod względem 
natychmiastowego połączenia się z Austryą, lecz właśnie 
w odpowiedzi koalicyi orzeczona jest zasada takowego 
połączenia, a przyjście jej do skutku, nigdyby i tak za­
raz i bez przygotowań nastąpić nie mogło.

Prezydujący na konferencyi berlińskiej jeneraloy dyre­
ktor podatków p. Pommer-Esche przyjął odpowiedź koa­
licyi w milczeniu i tylko oświadczył,  iż ją  zakomunikuje 
swojemu rządowi. Czy przybyły od króla z Puttbus mi­
nister prezydent Manteuffel przystąpi odrazu do stanow­
czego kroku , czyli też znów zażąda odroczenia konfe- 
rencyi pod pozorem naradzenia się w tej sprawie , a 
w samój rzeczy dla zyskania czasu ,  o tem nic dotąd nie 
wiadomo. Wielu utrzymuje, i e gabinet pruski dotrzyma 
przyrzeczenia i zerwie wszelkie z koalicyą układy. W  ta­
kim razie jeźli Gazecie s a s k i i j  wiarę dać można, przy­
puszczając że słowa jej nie są wymierzone na zastrasze­
nie p. Manteuffla, w takim powtarzamy razie, kraje sk ła­
dające koalicyę przystąpiłyby bez Prus do unii handlowćj 
z Austryą.

Tymczasem do kwestyi tak materynlnej jak niniejsza, 
mięszają się religijne wpływy. Zwolennicy dualizmu w po­
litycznym i handlowym stanie Niemiec, opierają takowy na 
religijnym rozdziale tego narodu i podnieść chcą Prusy 
do charakteru posłannictwa na polu wiary. Dla tego u -  
cichły i wyszły z pamięci niedawne oznaki przychylności 
króla ku katolikom, dla tego religijne pisma protests- c- 
kie, uchwały naczelnej rady kościeioćj a nawet reskrypta 
inin steryalne, występują na nowo przeciw katolicyzmowi 
i w południowych i zachodnich Niemczech: zdaje się j a ­
koby zamierzono ze strony Prus podsycić upadający pro­
testantyzm, a raczej celem podźwignienia go zwalczać 
indyferentyzm. Związek celny miał być nie tylko han- 
dlowem ale i religijnem zespoleniem, aby nie tylko mate- 
ryalnie, ale i moralnie utworzyć potęgę którejby Prusy 
stały się wyłącznym piaslunem. Dążność ta powtarza się 
za każdym krokiem na drodze politycznego usamoistnie- 
nia Prus, tak było przed r. 1841 kiedy tworzono zwią­
zek celny, tak było również przed ostatnią mobilizacyą.

W ieść o powrocie jen. Radowitza nie była bezzasadną, 
a lubo posada jaką o trzym ał na miejsce dawno zmarłego 
jen. Lilienstein, to jest dyrcktorstwo wychowania wojsko­
wego nie ma nic wspólnego z polityką gabinetową, wszak­
że stronnicy jego  a przynajmniej oponenci p. Manteuffla 
upatrują w tej nominacyi zaród przyszłej zmiany gabine­
tu. My wprost przeciwną ztąd wyciągnęlibyśmy kónklu- 
zyą ,  bo zajęcie jen. Radowitza w fachu militarno-eduka- 
cyjnym, w inną właśnie skieruje stronę umysł jego chci­
wy zatrudnienia i zamiast filozoficzno- politycznych dzieł, 
pisać będzie o wiele dogodniejsze dla gabinetu, podago- 
giczno-miiilaiY.e.

Sprawa związku celnego wpłynęła j uż w lej chwili na 
stosunki zagraniczne. Traktat z Bclgją niezawodnie wy­
powiedzianym będzie, w tym jeszcze m iesiącu, i ustaje 
z końcem r. b. bo taki jest  dla je g o  ustania lub
dalszego przedłużenia, bo rząd belgjjsjjj njc jak
miano już oświadczyć, wczasie trwania układów swoich 
z Francyą, zobowiązywać się względem Związku, zwłaszcza 
że mu niewiadomy przyszły jego zakres i zasady.

Organizacya sądowa w Hannowcrze postępuje nieprzer­
wanie. Dotychczasowy podział terrytoryalny pod wzglę­
dem sądowym datujący się z czasów panowania medy- 
atyzowanych później baronów, był nader z swikłany.

Książę Wuldeck objął samoistnie rządy zostające do­
tąd w reku rejentki matki od r. 1845 i ogłosił nową u-  
s taw ę,  tudzież potwierdził wszystkich urzędników czyli 
jak  ich patent nazywa „sługi książęce."

:— Po tem co w artykule wst ptiym Dcbaiów  na czele 
dzisiejszego pisma naszego jest powiedzianem, n iepotrze- 
bujemy powtarzać, źe w iadom ości z F ranCyj Są prawie 
żadne. Zaprosiny dam opiekuńczych (dam es pa tronesses)  
balu des halles  przez księcia Pr<'zydenta na obiad do St. 
Cloud, w zamiarze, jak mów>9 wynagrodzenia im tym 
sp sobem zaszczytu, którego ich nieprzybywając na bal 
pozbawił; przybycie do Paryż3 P- Thiers, wyjazd angiel- 

i skiego posła lorda Cowley na kilka tygodni do Londynu,
‘ dalsze zawsze tej samćj treści życzenia rad okręgowych 
; zawarte w M onito rze ;  nareszcie  in uguracyo statui bro n -  

zowej marszałka Bugeaud w Algierze na dniu 14 b. m . , 
otóż wszystko, o czem nietylk° z Paryża i Francyi alo 
nawet z  kolonii tego państwa donieść możemy.

Wprawdzie czytamy ciągle o wielu projektowanych ko­
lejach żelaznych, przedsięwzięciach fabrycznych, zamie­
rzonych budowlach, rozpoczętych gmachach, upięknieniach 
miasta, ulepszeniach w kierunku ulic itp., które świadczą 
bezwątpienia o czynności, powiemy gorączkow ćj, która 
trawi nietylko Francyą ,  ale z i całą Europę. Cechuje

zaprawdę wiek nasz ,  to usiłowanie człowieka w prze­
zwyciężaniu natury, w panowaniu nad czasem i przestrze­
nią. Może to być wszystko szczytną dążnością ku pod­
niesieniu stanu m ateryaln 'go  społeczeństwa. Ale jednak 
zapominać n ie trzeba, źe wszystkie te dzieła są owocami 
cywilizacyi, lecz nie są wcale jej rękojmią. Brać jedno 
za drugie, byłoby illuzyą: niezapewniają one wcale jej 
trwałości. Rzymska cywilizacya zapełniała miasta pomni­
kami, wykonywała olbrzymie p race ,  budowała drogi które 
ją  p rze trw a ły ,  i to wtedy w łaśn ie ,  gdy ber ło  świata 
z dłoni jej się wysuwało. Nie było w niój równowagi 
między cywilizacyą moralną i materyalną. Równowaga ta 
jes t  warunkiem spófeczności — brak jej, zawsze osłabie­
niem powszechnem się objawia. Ważną jes t rzeczą nie­
zawodnie postęp materyalny, ale ważną a może ważniej­
szą je szcze  miejsce, jakie zajmuje on w porządku o rga­
nicznym społeczeństw. Budowanie, zakładanie kolei żela- 
znyc , użytecznem jest bezwątpienia i chwalebnćm, ale 
opar o na doskonaleniu życia moralnego spółeczności. Bez 
takovyego rozwoju moralnego i um ysłow ego , dzieła m a- 
teryalne pozostaną tylko świetną dekoracyą ,  za którą cho- 
robliwość społeczna przechowywać się będzie.

—  Negocyac.ye w przedmiocie traktatu Belgii z F ran ­
cyą ,  miały się nieco posunąć. Niechcemy wszakże zapi­
sywać wszystkich wniosków d » jakich dają powód róż­
nym dziennikom. Powiedzieliśmy zdanie nasze co do p rze­
druków, spodziewać się trzeba źe wzięta inieyatywa w tej 
kwestyi zasadniczej a in ternacjonalnej nie spełznie bez 
skutku. Czekać jednak wypada pewniejszych wiadomości.

—  Wiadomość o zmianie rządu w księstwie Parmy, 
którą z wszelką podaliśmy ostrożnością nie potwierdziła 
się dotąd. Znajdujemy wszakże w urzędowej G azecie sa ­
baudzk ie j że „Karol III. książę Parmy opuścił swoje pań­
stw o , mówią iż udał się do Wiednia w celu popierania 
swej sprawy u Cesarza, albowiem postępowaniem swojem 
ściągnął na siebie gniew księżnej Berry, matki swej żony, 
która wraz z jego ojcem miała żądać u Austryi, aby od 
rządu został oddalonym."

Księżna Orleańska w towarzystwie hrabiego Paryża i 
księcia Chńrtre, przybyła do kąpiel w St. Gervais (S a -  
baudya) I5go  b. in.

—  Urzędowa London G azette  na d. l o  b. m. oswiad- 
czy ła ,  że parlament od 20go sierpnia do 21go paździer­
nika odroczonym zostaje,  bez żadnej wzmianki czyli w te­
dy to jes t 21 go października do załatwienia spraw bie­
żących zwołanym zostanie. Dzienniki oppozycyjne widzą 
w tern ambaras lorda Derby i powstają tem silnićj p rz e ­
ciw koncessyi zapowiedzianej w sprawie rybołostwa z A -  
m eryką , która jednak coraz to zdaje się być pewniejszą.

Przybycie do Londynu na d. 18 b. m. lorda Cowley, daje 
naturalnie pole do różnych domysłów, z których jednak 
prywatne lorda in teresa , są najwięcej prawdopodobne.

Skład Izby niższej w edług P a rlia m e n ta ry  C om panion  
zawiera 154 właścicieli dóbr z tytułem lub bez ty tu łów, 
06 baronetów, 106 synów parovsk ich ,  119 adwokatów, 
fabrykantów i handlarzy en gros  (w liczbie tej 20  bankie­
rów i 2ch piwowarów), 1 architekt, 1 an treprener budo­
wli, 3 inżynierów i 3 lekarzy. In teresa kolei żelaznych 
reprezentuje U  parowych magnatów (wcale nie dyrek to ­
rów kolei ani akcyonaryuszów), armija ma 67 członków, 
marynarka tylko 13.

— Z Turcyi same pogłoski i domysły których powtarzać 
nie warto. Z innych krajów nic ważniejszego.

W i e d e ń  2 3  s ie rp n ia .  Z  I sc h l  d o n o sz ą  1 9  b. ni. N. 
P an  z n a j d o w a ł  s ię  d z iś  n a  po lo w an iu  na d z ik ie  kozy  
i sam 8  sz tu k  p o ł o ż y ł  i późno p o p o łu d n iu  p o w ró c i ł  
z  j e z io ra  Offen. W c z o r a j  p r z y b y ł  tu p o s e ł  ro sy jsk i  
bnr.  M cyendorff .  N a p ły w ’ ob cy c h  j e s t  n iezm ierny ,  
w s z y s tk ie  h o te le  i p r y w a tn e  domy s ą  p r z e z  nich z a -
ję(p-

—  C y w iln y  i w o je n n y  g u b e r n a to r  S ied m io g ro d u  
fmp. ks. S c h w a r z e n b e r g  w y d a ł  pod d. 1 0  b. m. n a s tę ­
p u ją c y  okólnik do k o m e n d a n tó w  d y s t r y k to w y c h :

„ W z o r o w y  p o rz ą d e k ,  p o w s z e c h n a  g o r l iw o ś ć  i c h w a ­
lebne p o s tę p o w a n ie ,  ja k iem i  s ę  bez  w y ją t k u  o d z n a ­
c z a ł y  w c z a s i e  n a jw .  poby tu  N P a n a ,  w s z y s tk ie  o r ­
g a n a  po li tyczne i c a ł a  ludność  S ie d m io g ro d u ,  s p o w o ­
d o w a ły  J C M o ś ć  p rz y  w y je ź d z ić  z tego  k ra ju ,  do  o -  
ś w ia d c z f n i a  mi n s j ł a s k a w i e j  sw o je g o  n a jw .  z a d o w o ­
lenia z p r o w a d z e n ia  s ię  lu d n o śc i ,  tu d z ie ż  z d z i a ł a ń  
w s z y s tk ic h  p o l i tycznych  o rg a n ó w  z a rz ą d u .  P o d a ją c  
te  u w ie lce  ra d o sn y  a k t  ł a s k i  i p r z y c h y ln o śc i  c e s a r ­
skie j do w ie d z y  \V P a n a ,  w s z y s tk ic h  u r z ę d n ik o w i  c a ­
ł e j  lu d n o śc i ,  z a ł ą c z a m  n a j s e r d e c z n ie j s z e  z mej s t ro ­
ny p o d z ię k o w a n ie  z z a p ew n ie n ie m ,  i e  z a w s z e  pam ię­
ta ć  b ę d ę  z  p r a w d z i w ą  p rz y je m n o śc ią  o sz lachetnem  
w sp ó łz a w o d n ic tw  ie z jakiem  tak  o r g a n *  r z ą d o w e  ja  o
i m ie sz k ań  y s ta ra l i  s ię  p r z y j ą ć  “ ś w ' ^ o n ą  •
C. > ł ości w  sp o só b  g o d n y  m on a rc h y  i k r  I • , .  S
aby  to u cz y n ić  wiadoroem c a łe j  lu d n o ś c i1 w  V

r  *1_ W c z o r a j  p o p o łu d n iu  p r z y b y ła  tu r.a p a r o s ta tk u
z L in z  k s ię ż n a  K aro la  W «z«- „ o , , ! , . ,  _

—  M inisteryum  spraw  w ew n . i skarbu, p o r o z u m ie  
w s z y  s ię  z sobą p o s t a w i ł y ,  aby w  r a a a c h , je ż e l i  
p reten sje  uprawnianych do k a p ita łó w  u volaienia  
gruntow ego lub pcorentow  sk ap ita lizow an ych  nie d o -  
cb o d /.iły  ok rąg łej summy, dozwolone było uzupełnić 
d op ła tą  do 5 0  z łr . i otrzym ać w  s k u tk u  tego  ob liga­
c j ę  d łu g u  na  fu n d u sz  uw o ln ien ia  gru n tow ego,
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—  Ministerstwa skarbu i spra w sagr. narządziły, 
aby mieszkający w AiisUy* d łani tureccy bezwa  
runkowo uwolnieni byli od podatku dochoo’ovveg , al­
bowiem częścią  s ta łe  stypulacye traktatów, częś ią 
zaś ważne polityczne względy, wymagają takiego 
wyjątkowego postępowania, a powzięte wiadcm ś 
przekonały, i poddani ausUy.-.ccy w Turcji prze­
byw ający, nie płacą takowego podatku.

— Komisy a wyzn czona z towarzystwa L lo yd a  
tryestskiego Cf lem rozpatrzenia się nad stanem rzeki 
Padu , nie pominęła z uwagi także jez ór i kanałów. 
Okazało się , że  T< ssino od Sesto  Caleode do Torna 
vento nie ła tw o  da się użyć do żeglugi, zatem tow a­
rzystwo zamierza zbudować na ak cje  kolej konną 
dla transportowania na tej przestrzeni ładunku ze  
statków. Z resztą nie wyrzeczone się nadziei uczy­
nienia z czasem sp ław n ą  i tej przestrzeni rzeki. W P a-  
wii czynią już w szystk ie  przygotowania do żeglugi 
na Padzie i tak tam jako i w \ \V n e c y i ,  Borgt forte i 
innych miejscach budują gmachy potrzebne. T ow a­
rzystw o będzie mieć iv W enecji  w łasne warsztaty  
wodne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2 2  sk r jm a .  Ks. Namiestnik królestwa, 

w yjech a ł  w sobotę do Skiemiew ie.
— Rada administracyjna królestwa postanowiła eo 

następuje: Walenty Dobrowolski, w r. 1 8 3 0  zagra­
nicę zb ieg ły  i tam prze byw ają')-, za wygnańca z kra­
ju uznany, ulega karze konfiskaty majątku, bać już 
zasekw estrow anego , bąć następnie j s/.czo wykryć  
się  mającego, a to wedle praw id e ł,  postanowieniem 
z  d. 1 4  kwietnia 1 8 3 5  r. wskazanych.

— Lubelskie T ■ w. Dobroczynności postanow iło  w y ­
daw ać ze  swoich funduszów codziennie obiady dla 
najbiedniejszych mieszkańców Lublina.

— Nieulcga w ątpliw ości,  że mieszkania i < fekta po 
cholerycznych, równie jak po cierpiących gorączko­
w e  i inne s h b o ś c i ,  będąc używane bez i aieżytego  
oczyszczenia, stać się mogą srkodli emi dla zdrowia. 
Dla zapobieżenia smutnym następstw-em jakie z tego 
powodu wyniknąćby mogły, podaje się do wiadomo­
ś c i ,  że  mieszkania zajmowane przez cholerycznych,  
szczególnie zaś zmarłych z tej choroby, ni odmien­
nie należy o d św ież )ć  przez wymycie podłóg, oczy­
szczenie ścian i sufitów, i n kadzenia cnych przy zam­
kniętych drzwiach i oknach, potem zaś przewietrzać  
najmniej przez dai trzy; odzienie z tychże chorych 
przed użyciem, w yw ieszać  d!a przewietrzenia, bieli­
z n ę  o c z y s z c z a ć  p rz e z  w y p rr.n ie , s ło m ę  z a ś ,  w ło s  lub 
pierze z n a jd u ją c e  s ię  w  s ie n n ik a c h , m a te ra c a c h , p o -
duszkach spal ć. Dopilnowanie tego poleconem zo ­
sta ło  policyi wykonawczej.

Dnia 2 1  sierpnia, zachorowało w  W arszaw ie  na 
cholerę osób SJ16, wyzdrow iało  2 5 0 ,  umarło 1 0 4 ,  
ogólna liczba chorych 1 1 7 9 .

D a n i  a.
W ojsko holsztyńskie w zupełności przesiedlone już 

zosta ło  do Danii, a natomiast duńskie pułki konsystj-  
w ać będą w ziemiach niemieckich. W ypadek ten tu­
dzież obsadzenie posad oficerskich w  pułkach nie­
mieckich duńczykami, oburza germańskie uczucie go­
dności. Pomimo wcielenia zupełnego Holsztynu i L a-  
wenburgu, gazety  i karty geograficzne nie przestają 
l iczyć tych krajów do N iem iec, jak liczą dotąd Po­
znańskie i Prusy książęce, nemo wykreślenia ich ze  
Związku n iem ieck iego . Z a p a ł  w szakże w  s p r a w ie  
księstw duńsko-n iem ieckich , znacznie musiał osty­
gnąć, kiedy na utrzymanie 1 3 2  wychodźców z księstw  
rzeczonych, nie mogą zebrać 4 0 0 0  tal. miesięcznie i 
nadaremnie komitetu odezw y za odezwami wydają.

Z  okaeyi zakończonych układów' z Danią otrzymali 
wielki krzyż Danebroga hr. Thun prezydent Z w ią z ­
ku i p ose ł  austryacki i p. Bismark-S hónhausrn poseł  
pruski przy Rzeszy. P. Bism*rk jest prócz tego po­
średnikiem między koroną duńską a księciem Ąugu- 
stenburgskim, o wynagrodzenie tego ostatniego za 
jego prawa do korony.

W  tych czasach przeniesione będą komory celne 
duńskie z nad Edery nad E lbę , tojest nastąpi w c ie ­
lenie księstw do Danii, również pod względem mate- 
ryalnym.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
W  dalszym  ciągu odbytych egzaminów szkót i liceów 

paryskich czytam y W D eba tach , że na  dniu 14 m iało miejsce 
rozdanie ’nagród  w szkole B atignolles. P . Ksaw ery Godebski, 
vice-prezes rady  szkolnćj, w obec liczn.e zgrom adzonej publiczno­
ści, m iał przemowę do uczniów , a pan K lim aszew ski, dyrektor 
szkoły, zdał sprawę z prac tegorocznych. Poczćin rozdano na- 
grody, odczytano pochw ały i promocye. E lew y dwóch wyższych 
klass, kończą ja k  w iadom o, studya w liceum  B onaparte, o trzy­
mali tego rokn  5 9 prom ocyj, z których 5 pierw szych a  2 d ru ­
gich nagród. M iędzy uczniam i, k tó rych  nazwiska najczęścićj 
wzmiankowano, są pp. P ru szy ń sk i, P o trykow ski, M igurski, Ł u- 
kom ski, Zdziechiew icz, M archocki, F renkel, K rajew ski, Saniew - I n 
»ki, Stański, Gronostajski, Strzelecki itd . W  liczbie gości obe- |

cnych tój uroczystości, był jen e ra ł Jerzm anow ski, w ierny towa­
rzysz Cesarza N apoleona na wyspie E lbie.

Pom iędzy uczniam i na koszt m iasta P aryża  utrzym ywanymi 
w szkole cen tra ln ó j, czytamy pana Gajewskiego z Sieradza, 
k tóry  o trzym ał dyplom  na inżyniera.

—  W iadom a je s t  pow iastka, że kiedy w N ow ym -Y orku za­
w ołał ktoś w te a trz e , że u Sm itha gore, naraz wypróżniła się
połowa parte ru . Chciano się również dowiedzieć, jak ie  nazwiska 
najczęściej znaehodzą się w A ustryi i wzięto za podstawę teg o ­
roczny szematyzm  wojskowy, w wojsku bowiem reprezentow ane 
są wszystkie stany i klassy społeczeństw a. O kazało się, że naj- 
więcćj znaleziono nazwiska M a ie r , bo 12 3 razy, potćm  idą 
M uller 1 1 8 , Schm idt 1 1 4 ;  wyźćj 5 0 : W e b e r , B eyer, Schnei­
de r, Schulz, W ag n e r, K rau s, L a n g , B a u e r , W e iss , R ichter, 
Hoffmann ; 5 O razy  W olf, Fischer.

—  W  Czechach pojaw iła się gw ałtow na biegunka krwawa, 
k tó rej dosyć osób uległo.

—  Pressa  w iedeńska pisze, że m anna , ja k a  się pokazała
w Galicyi, n iejest rzadką. Pokazała się ona również w roku 
184 7 w Czechach u podnoża gó r O lbrzym ich, i po wielu in ­
nych okolicach, i je s t  owocem pewnego g a tunku  jask ie ru  (ra- 
munculus Jicaria). M usim y na to ośw iadczyć, iż zwyczajne na­
sienie m anny m a podobieństwo do kaszy ja g la n ć j , ale nieco
ciemniejszćj barwy, i takowe prawie corocznie zbieranćm  bywa 
w pewnych okolicach Podlasia i L itw y na łąkach  o św icie, bo 
ku południow i ziarno ju ż  opada. W łościanie zb ierają  to  na­
sienie sitam i. W szakże wedle opisu tego  ziarna, podanego przez 
Gazetę L w o w ską , niem a ono podobieństw a do m anny, ani tćż 
zbieranćm  potrzebuje byc tak  troskliw ie. J e s t  to  zapewne owoc 
innej rośliny.

—  P rzed  kilkom a tygodniam i schwytano w K rólew cu ja k ie ­
goś R osjan ina , p rzy  którym  znaleziono 8 5 0 0  rub li sr. w złocie

papierach i fałszywy paszport. W  tych  dniach nadeszły od 
rządu  rosyjskiego szczegóły, z k tórych się przekonano, iż przy­
trzym any je s t  kassyerem  jen era ła  L. w Grodzieńskićm , którem u 
skrad ł 1 2 ,0 0 0  rub li i uszedł. 3 0 0 0  rub li d a ł on jednem u ży­
dowi za paszport i przeprow adzenie go przez granicę. W ydano 
go władzom  rosyjskim.

—  N ew -Y o rk -Iie ra ld  donosi, że odkryto nową lądow ą drogę 
m iędzy Oceanem  A tlantyckim  i morzem Spokojnćm. Zmniejsza 
ona dawną linię o 7 00 lub 8 0 0  mil angielskich i prowadzi 
przez podniosłą p łaszczyznę, w k tó rćj zim a je s t  łag o d n a , bo­
g ate  pastw iska i woda wyborna podostatkiem . K apitan  Jó ze f 
W alker drogę tę  odkrył.

— P e wien pastor protestancki w W ęgrzech ostrzega po pism ach pu- 
blicznych rodziców, aby dzieciom nie dawano zapałek  do rąk , bo 
dziecko jeg o  dopadłszy zap a łek , poogryzało  głów ki fosforyczne 

um arło. W  k ilku  również dziennikach znaleźliś m y naraz opisy 
wypadków poparzenia dzieci bawiących się zapałkam i.

P r^ y jech u I ł d o  K r a k o w a  od dnia 23go do 24go sierpnia: —
Szułozy ński Anastazy z Prus. Hietzgern Józef  z Wiednia. Lipiński 
Karol, Lipińska Regina ze L wow a. Leśniewska Uerta,  śona o. k. 
szainbclana, z Rygiio. Neuber Franciszek z R zeizow a. Łętowski  
Teotli z Gbnik. W isłocka  llenryetta z Deboszyo. Bongioanni An­
gelo, jenera ł-m ejor  kawalcryi kr. S ardyńsk iego , z Drezna.

W y j e c h a l i  : Hrabia Dembiiki Ignacy do Picrzchowoa. Roda­
kowski do Lwow a. Hauasiewioz, 0 . k. kapitan, do Mcdyolanu. 
Piątkowski Feliks do Marienbadu. Hrabia Badeni do Frankfurtu. 
Puzyna Romuald do Cieplic.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  dnia 21 sierpnia. Dowóz zboża na Kleparzu by ł  dziś 

nieznaczny, a kupujący 0h tak tutejszych jak  i z Galicyi wiciu i 
poknp szybki i pożądany, spekulanci zaczynają się już poruszać i 
zapewne wkrótce przyjdzie do zakupna w iększych partyj, byle czas  
od robót w polu pozostał na omłócenie i przywóz. Wykupiono dz.ś 
wszystko z wozów i dosyć z wsypek. Żyta  sprzedano do 300 kor- 
oy po 7, 7 ' / , ,  7 A  z łr .  Pszenioy nowej do 800 korcy od 8 ' / 2 ,10 9' / ,  

*‘“rej ‘ to koroy pieknćj na 8 ' / , - 9 .  Jęozm-ema tyleż po 5
“ ,/»• “ r°chn i j a g ie ł  po kilkadziesiąt korcy, pierwszy płacono na 

b /»> 7, drugie na 10, 1 0 ‘/i  z‘*'r- 0vvieB 0,1 włoBC' l n ohetnie i 
szybko kupowano, ale w cenach niezmienny na 2 % ,  2 % ,  3 złr.  
Piękny letni rzepak (kilkanaście korcy)  na 0  /„, 7, 7 /,  z ł r.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  Kursa te legraficzne s  dn ia  2 4  s ie rp n .— Metaliki 5-proo. 

97. — Metaliki 4 ‘/2-p roo . 873s - “  Metaliki 4 -p ro c . 78. — 
4-proo. z 1839 r . 141'/, -  »Vi-I"'oc- — I-proo. 19'/,.
z ciągu. z 1830 r. 350,' 3 0 2 ’/n- S „ !!g  1 1 8 Y«- — Londyn
11 4 5 - 4 7  kr. — Paryż 1 4 0 '/..— Akoyo Bankowe 1 3 5 0 . -  A k cje  
kolei żel. póło. Ferdon. 2100. -  ,’o i^ * kft * *■ 1851 lit. A 97 
B. 113'/,.  Ost-Donau D a m p f« h- 7o~- 

Kuro k r o k o w s k i  25 sierpnia. Banknoty 89 L. _  p ruB^i kU)ttnt 
103■/,. — Imperyały ro*. 34 7. _,~7 Hubie srabr. 100 '/,.
Dukaty 20 złp. g r .  Li*ty A|ó ‘- bon kup. dają SOI
żądają. — Listy  zast. galic. 8 0  '/< dają 85'/ , .
Cwancygery starć 1044 nowe 105 

K u r s  l w o w s k i  z dnia 22  s k r o ń - "  holend. 5  z łr . 31 k r .—
Dukat ces. 6  złr. 36 kr. — półtmperyał ros. 9 z t r, 4 4  kr, _  
Rube! ros. 1 z łr. 53 kr. -  T ala '  Pruek‘ 1 *?r. 41 kr. -  Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 z łr . 23 kr- Galio. li»ty *as t. za 1 0 0  
z łr .  84 złr . 56 kr.

K u r s  w i e d e ń s k i  z dnia 23 sierpni*- — Metalisj 9 7 7/, . — Nowa  
pożyczka. 8 7 3/,. -  Akoye Bank" Wied. 1302. — A keye  kolei żel. 
szl.  224. — Agio od złota 25'/«• od erebrB t 8 '/,.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z d. 23 sierpnia. Banknoty sustrvac! ie 8 6 '/,, ż. 
Banknoty polskie 9 7 ' / , ,  d. — Listy  zastawne polskie dawne i 
nowe 9 7 ' / , ,  ż. — Listy zastawne poznań. 4°/. 106 ż . , — dto 
3(°/„ 9 7 3/4 d. — Kolej Krak.-górno-szląs. 9 0 5. , ,  ż.

(1273)N. 3185. CESARSKO KRÓL. TRYBUNAŁ
11 ielkicgo K s ię s tw a  K rakow sk iego .

Ł  powodu wniesionego pr*ez P. Te rot te  z Hunowiczów Żebrów-  
ską zadania o przyznanie jej spadku po ś . /W incent)  m i M agd:-  
len,e Hanowiczach .grodzicach pozosta łego ,  a z ruchomości i ka- 
miemoyppod L. 652 w g,„. V. miasta Krakowa,,położonej sk łr d a -  
J^cego s ie ,  c. k. I r y b u n n ł ,  po wysłuchania  wniosku Prokuratora 
na zasadzie art. 12 ustawy hyp. z r. 1844 w zyw a  osoby do rzc -  
oisonego spadku prawo miec 111 gącc, aby w terminie miesięcy trzech 
z stósoirnemi dowodami rgłosil i  s i ę ,  albowiem po upływie  tego 
termir.u spodek w mowie będący zgłaszającej s'ę, przyznanym zo -  
stanie. Kraków dnia ł 3 sierpnia51852.

Sędzia p re z y d u 'a e y  J .  P a r e ń s k i .
C-*~3)___________________________________ Ża SeŁ. W . Pfonczyński.

Ner 6010. CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ ( 1 2 7 0 )  
Wielkiego K s ię s tw a  K rakow sk iego .

Nr zasadzie nrt. 12 ust. hyp. z r. 18(4  w zy w a  mających prawo 
do spsijku po Z .tli l ico  KoscińsklćJ. 2do Sękowskiej pozostałego,  
miunowfcie zaś z połowy realności Ner 65 w gmini ■ VII. miasta 
Krakowa położonej , składającego s . ę ,  aby w terminie mie-ięcy  
trzech 7, p awami swe->,i do spadku tego zgłos il i  s ie ,  po upły wie 
bowiem terminu zakreślonego, spadek rieczony zgłaszającemu się 
Maksymilianowi Sękowskiem u, pozostałemu syn ow i,  prz'vznanym 
zostanie. — Kraków dnia 20 sierpn a 1852.

Sędzia prezydnjący A.
Z. Sekr.(2 -3 )

K arw a ck i. 
r l . Płi>nc7r ński.

(1229 )N. 33. C. K. SĄD POKOJU
O kręgu 111. Mogilskiego.

Stosownie do ait. 52 Ust. o w łość ,  ueamowol. i na zasadn e  art. 
12 ust. hyp. z r. 1844 w zyw a  mających prawo do spadtu po nie-  
gdy Janie Zającu, szczególniej  z óomu i gruntu pod p ozycją  59 
tabeli wsi Bolechowicach zam ieszczonych , sk ładającego sie*, aby 
z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do 
c. k. Sądu Pokoju zgłos i l i  się, po upływie bowiem tego czasu po-  
mieniony spadek zg łaszającemu się Tomaszowi Zającowi Juko je ­
dynemu sukcessorowi, ca łkowicie  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 22 m-rca 1852.
Sędzia prezydnjący L eon  R udnicki.

( 3 )  J . Z u b e rsk i ,  Pisarz.

N. 102 C. K. SĄD POKOJU (1230 )
O k r ę g u  III. M o g i l s k i e g o .

Stó^ownie do *rt. 52 ust. o w łość ,  ueamowol. i na eutsadzie art. 
1 2  u«it. hyp. % r. 18 t4  w zyw a mających prawo do spad u po nie-  
gdy Wojciechu Suchar kun fezozegól .iej z posiadłoś i w ło śc ia ń -  
ekiej s gruntem pod pozycya 13 tabeli w wsi K^kowicarh sam ie-  
szcfonyol) , sk ład tj^cego sie , aby te prawami sw nni  do spadku tego 
“  przeciągu miesiecy trzech do c. k S^du Pokoju zgłosil i  sie, po

pomicniony spadek zgłaszającem u się
sukoessorow i,  ca łkowicie
v ic tn ia  1852.

s i’dzi» pre»ydujący Leon Rudowski. 
i ”)  J . Z u b e rsk i  Pisarz.

u p ły w ie  b ow iem  te g o  oz 
B łitź e ju w i S u c h a rs k ie m u  ja k o  Jedynem u  
przyznanym zostanie. — Kroków d. 6  k w ie tn i

I n § e r a t y .
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Einsetzen kiinstlicher Zahngebisse u. Gaumen
taglioh vnn 9 — 1 und von 3 — 6 anziitreffen bin. Lemberg Huliczer-  
Gasse N. 18. S a c l i s  dentysta, Dr. Med u. Chir.

Uwiadomienie
adomić Szanowny Publiczność ii 

 ̂ Iróśy , wróciłem, i w razie pot J

osadzania węd ideł zębowych i podniebień,
K n J v i n n n i A  O  ( i l l  I T P f i n i l  . ( \  n  J  Q  . 1 , .  i . ' t d l  _  . . u . .  i

IMam honor zawiadomić Szano 
ukowym oelu podróży,

Publiczność iż z odbytej w na-  
i w razie potrzeby sztucznego

codziennie od 9 do I srana , o od 3 do <itćj popołudniu, w m «-  
czkaniu mojem we L wow ie  przy ulicy Haliek ej pod NrC’m 18 zo­
stać m:ę można. M a e i i s  deutysta,

(1 2 7 7 -1 - 1 2 ) ________________________medycyny i chirurgii doktor.

(1 2 5 8 ) Nowo założona

na M ałym  Rynku w domu narożnym 
W g o  G u t k o w s k i e g o  ® er 6 1 .

w której od dnia 19 bieżącego miesiąca to je s t od
W ST  C z w a r t k u

d o s t a ć  b ę d z i e  m o ż n a  o k a ż d e j  p o r z e  
Chleba, oraz bułek, rożków i innych 

ciast do kawy i herbaty.
SP08T11ZEZ ENIA  ~'METKOM Dl .OfiirZNE. “
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